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— Słyszałeś, Bolek?
— Co takiego?
— Ktoś płacze w tym nędznym 

domu?
— Zdaje ci się; przesłyszałeś 

się; tam nikt nie mieszka.
— Lecz ja na pewno słyszałem 

jęki.
— Chodźmy tam i zobaczymy. 

Dobrze; ale miej się na ostrożności, 
jeżeli mię oszukujesz.

— Ja nie kłamię, chodź.
Dwaj chłopcy, którzy przecho­

dzili przez opuszczoną część przed­
mieścia, gdzie stało zaledwie kilka ni- 
zkich, drewnianych domków, poszli 
ostrożnie w stronę zapadłej w ziemię 
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chacie, podobnej do opuszczonej staj­
ni. Na palcach podeszli do okna, w 
w którem wybite szyby zatkane by­
ły szmatami. Żałosne jęki wycho­
dziły rzeczywiście z wnętrza. Cho­
ciaż był to jasny dzień, bo trzecia go­
dzina popołudniu, chłopcy pobledli z 
trwogi.

— Nie mówiłem ci?—rzekł Wła­
dek. Bolek nie odrzekł nic.

— Bolek, boisz się?
— Boję się, ale chodźmy dalej — 

odrzekł Bolek.
— Chodźmy; przeżegnajmy się i 

zapukajmy do drzwi—rzekł Władek.
— Pukaj ty, Władek?
Obaj chłopcy przeżegnali się. 

Byli oni katolikami; chodzili do szko­
ły parafialnej; uczyli się dobrze; mo­
gli mieć jakieś trzynaście lat. Wła­
dek był nieco młodszy, miał jednak 
więcej odwagi, jak świadczyło głośne 
pukanie we drzwi.
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— Na miły Bóg, wejdź, ktokol­
wiek jesteś — odrzekł zachrypły, 
grobowy głos z wewnątrz.

Gdy Bolek posłyszał to, odwrócił 
się i popędził pustą drogą, jak jeleń 
spłoszony. Przystanął dopiero na bru­
kowanej ulicy, by nabrać powietrza. 
Oglądnął się poza siebie, lecz Władka 
nie było nigdzie widać. Pomyślał so­
bie: Niech Władek sobie radzi; wołać 
niema kogo, bo tu mieszkają sami 
obcy ludzie. Błąkał się po ulicy, dzi­
wiąc się, co tam zajść mogło.

Cóż się stało z Władkiem?
Kiedy przeżegnał się po raz dru­

gi bojaźń opuściła go zupełnie; nie 
oglądając się za Bolkiem, otworzył 
drzwi i wszedł do pokoju. Z początku 
nic nie widział, bo w pokoju bvło 
ciemno, lecz kiedy oczy przywykły do 
ciemności, ujrzał w kącie łóżko, a na 
niem starą kobietę. Siwe włosy leżały 
w nieładzie na poduszce; wargi miała 
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spieczone i suche, a oczy błyszczały 
ogniem gorączki.

— Chłopaszku — rzekła — przy­
nieś mi wody, bo umieram z pragnie­
nia.

Władek porwał garnuszek i po­
biegł do pompy, którą widział nieda­
leko od domu. Za chwilę wrócił z 
wodą. Kobieta podniosła się, chwy­
ciła chciwie garnuszek i wypiła wodę 
duszkiem; potem westchnęła, posta­
wiła garnuszek na stołku i zamknęła 
oczy.

Władek rozglądał się po pokoju. 
Była tam nędza i wielki niedostatek. 
Piecyk żelazny, dwa stołki, stół i dre­
wniana skrzynia stanowiły umeblo­
wanie pokoju.

Staruszka tymczasem otwarła o- 
czy i rzekła do Władka słabym gło­
sem:

— Dobry z ciebie chłopiec, niech 
ci Bóg nagrodzi. Od dwóch dni tak 



ciężko zachorowałam, że nie mogę 
podnieść się z łóżka; w domu zaś nie 
mam nikogo. Dotychczas trzymałam 
się jako tako, mogłam sobie. zgoto­
wać jedzenie, lecz kiedy przeziębiłam 
się, leżę tylko i jęczę.

—To też przechodząc tedy z Bol­
kiem, usłyszałem te jęki.

— To był tu drugi chłopiec tak­
że?

— Był Bolek, lecz on ze strachu 
uciekł — rzekł Władek, śmiejąc się.

— Tak ci na imię, chłopaszku?
— Władek.
— Władziu, błogosławi cię stara 

kobieta, której mąż jest w domu dla 
starców. Mnie chciano także zabrać 
do przytuliska, lecz nie chciałam tam 
iść, mając dach nad głową. Pragnę 
umrzeć na swoich śmieciach.

— Czy pani nie ma dzieci lub ko­
go innego, by usłużył pani? — rzekł 
Władek.
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— Nie mam nikogo. Jestem sa­

ma; lecz gdybym tylko mogła cho­
dzić, dałabym sobie radę. Niewiele 
potrzebuję; trochę herbaty wystar­
czy mi dla zaspokojenia głodu.

— Powiem mamie, to ona przy­
gotuje cośkolwiek dla pani — rzeki 
Władek. — A jak się pani nazywa?

— Moje nazwisko jest: Helena 
Moss. Będę wdzięczna twojej mamie, 
jeżeli przyśle mi co do jedzenia.

— Muszę iść — odrzekł Władek. 
Bolek zapewne czeka na mnie. Jutro 
przyjdę. A nie boi się pani sama tu 
nocować?

— Nie, synu, nikt tu nie przyj­
dzie. Nie miałam nigdy gości i nie 
gła wstać. Przynieś mi jeszcze gar­
nuszek wody. Zdaje mi się, że nic 
pragnę ich. Ach, gdybym tylko mo- 
więcej nie potrzebuję. Gorączka stra­
sznie mię pali.

Władek rozejrzał się po pokoju i 
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i ujrzał dzbanek; napełnił go wodą ze 
studni i przyniósł staruszce. Starusz­
ka spojrzała nań z wdzięcznością i 
rozpłakała się.

— Nie płacz, pani — rzekł Wła­
dek czule — jutro rano wczas przyj­
dę, a może i matka ze mną. Jest ona 
zajęta rano bardzo, lecz ja przyniosę 
pani jedzenie przed szkołą. Do wi­
dzenia.

— Niech cię Bóg błogosławi — 
wołała staruszka, gdy Władek zamy­
kał drzwi. Wyszedłszy na drogę, wło­
żył ręce do kieszeni i wesoło gwizdał. 
Niebawem Bolek przyskoczył do nie­
go z poza drzewa.

— Cóż tam widziałeś, Władek?
— Co za tchórz z ciebie. Nic stra­

sznego nie było: stara, wychudła ko­
bieta leżała na łóżku i chciała wody 
do picia. Czy nigdy nie widziałeś 
chorego w łóżku? Nie wiedziałem, że 
z ciebie taki straszek.



10

— Ty się także bałeś, — odrzekł 
Bolek. — Wszak sam mówiłeś, że się 
boisz.

— Bałem się przez chwilę, bo ka- 
żdyby się bał, słysząc takie jęki, lecz 
zgodziliśmy się, że obaj tam pójdzie­
my, a ty tymczasem uciekłeś, jak za­
jąc. Oj, umykałeś, Bolku, umykałeś, 
jakby cię kto gonił, to fakt. Starusz­
ka ta jest bardzo poczciwą, idę do ma­
my, by przygotowała dla niej jaki 
posiłek; leży tam sama bez żadnej o- 
pieki.

Bolek, zobaczywszy nadchodzą­
cego swego brata, oddalił się szybko 
od Władka, zapewniając go jeszcze 
raz, że nie uciekał ze strachu.

Władek opowiedział mamie wszy­
stko w domu. Litościwa matka przy- 
rzekła, że jutro rano przygotuje cie­
płego rosołu, który zaniesie chorej 
Władek przed szkołą.

Matka Władka była to prosta ko­
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bieta; gorliwa katoliczka; miała dzie­
ci pełen dom; mąż jej pracował w są­
siedniej fabryce. Biedy w domu nie 
było, gdyż mąż ciągle pracował. Po­
mocy biedniejszym od siebie nie od­
mawiali nigdy, by tym sposobem od­
wdzięczyć się Bogu. Opowiadanie sy­
na o położeniu staruszki wzruszyło ją 
do łez.

Nazajutrz, skoro Władek wrócił 
od służenia do Mszy św. zastał na pie­
cu blaszane naczynie, które ostrożnie 
zaniósł staruszce. Zastał ją bardzo 
osłabioną, lecz niezmiernie wdzięcz­
ną.

— Niech cię Bóg błogosławi, 
chłopcze! Widzę, że dotrzymujesz 
słowa. Powiedz twej mamie, że ja 
niedługo żyć będę na tym świecie, 
lecz, jeżeli taka dobra, niech mię od­
wiedzi. Przez całą noc nie zmruży - 
łam oka. Ciężko było leżeć bezsen­
nie wśród ciemności.
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— Powiem mamie — rzeki Wła­
dek, wlewając ciepły rosół do garnu­
szka i pomagając jej trzymać go w 
drżących rękach.

Rosół pokrzepił staruszkę tak, że 
ożywiła się powoli. Prosiła o więcej, 
Władek nalał jej drugi garnuszek i 
zachęcał, by wypiła rosół, póki cie­
pły; następnie wybiegł na ulicę, gwiż- 
dżąc wesoło, nie zdając sobie sprawy, 
że to uczynek miłosierny napełnił go 
taką radością.

Matka Władka odwiedziła staru­
szkę tego dnia i zastała wszystko tak, 
jak jej chłopiec opowiedział. Chora 
czuła się znacznie lepiej, dzięki ciepłe­
mu rosołowi. Zacna kobieta przebrała 
ją w czystą bieliznę, którą z sobą 
przyniosła; uprzątnęła pokój, a sta­
ruszka wychwalała w czasie tego jej 
syna.

— Dobry z niego chłopiec rze­
czywiście — potwierdziła matka. — 
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Mam ośmioro dzieci: sześciu chłop­
ców i dwie dziewczęta. Dziewczęta 
pomagają mi w pracy domowej, a 
Władek jako najstarszy dogląda 
młodsze rodzeństwo.

— Ach, cobym ja dała, gdybym 
miała swoje dziecko — westchnęła 
staruszka—niestety, Dobry Człowiek 
zabrał mi wszystkie.

Dobry Człowiek — było to nie­
znane wyrażenie dla matki Władka. 
Domyśliła się, że staruszka nie jest 
katoliczką, lecz nic na to nie odpowie­
działa.

Staruszka zaczęła opowiadać e 
sobie.

— Ja jestem luteranką, nie wiem, 
czy pani by przyszła do mnie, gdyby 
o tern wiedziała, wszak pani jesteś ka­
toliczką?

— Tak, my, dzięki Bogu, jeste­
śmy katolikami; lecz nie patrzymy, 
jakiego wyznania jest ubogi, pomaga-
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my każdemu, o ile możemy. Bóg 
wszechmocny jest przecież wspólnym 
naszym ojcem.

— To prawda — odpowiedziała 
chora — lecz mój kościół nie dba o 
mnie wcale. Od czasu, jak męża spa­
raliżowanego zabrano do schroniska, 
nie dają mi ani centa.

— Nie mówmy o tern — odrzek- 
Władek przyniesie pani rosołu, jaj i 
tym podobnych rzeczy, a gdy pani 
przyjdzie do sił, to postaramy się dla 
pani o jakąś robotę. Ja mam dużo za­
jęcia, to nie będę mogła często odwie­
dzać panią.

— Nie zapomnę tego do grobo­
wej deski — odrzekła wzruszona sta­
ruszka — a pańskiego syna błogosła­
wić będę zawsze i prosić Zbawiciela, 
by wyrósł na dobrego człowieka.

Matka uśmiechnęła się i zabrała 
się do odejścia, by na czas przygoto­
wać obiad: staruszka przy pożegna­
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niu serdecznie dziękowała jej za przy­
niesione wiktuały.

Odtąd Władek każdego poranka 
przynosił ciepły rosół, a popołudniu 
posilniejszą strawę.

Staruszka siedziała zwykle w krze­
śle przy oknie, oczekując, skoro na­
dejdzie. Twarz jej rozjaśniła się, 
gdy go spostrzegła i witała go zawsze 
czule. Władek pokochał ją i lubiał 
odwiedzać. Pewnego dnia, gdy przy­
szedł, zastał ją bardzo słabą: oczy pa­
trzały nieruchomo w jedno miejsce, a 
twarz wyglądała trupio-bladą. Wła­
dek myślał, że umiera. Pierwszą my­
ślą było zawołać księdza, lecz przy­
pomniał sobie, że matka mówiła mu, 
że jest ona protestantką. Klęknął 
więc przy łóżku i zaczął głośno odma­
wiać: akty wiary, nadziei, miłości i 
żalu, Ojcze nasz i Zdrowaś Maryo. 
Kiedy skończył, zauważył, że starusz­
ce zrobiło się lepiej i twarz jej przy­
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brała naturalny kolor. Nakłonił ją, 
że napiła się rosołu. Gdy odchodził, 
czuła się znacznie lepiej. Powiedzia­
ła mu, że miewa od czasu do czasu ta­
kie ataki i że widzi, iż opada gwałto­
wnie z sił. Władek nie wiedział, co 
na to odpowiedzieć; pożegnał ją za­
tem i odszedł.

Gdy przyszedł innym razem, a 
było to popołudniu, zastał panią Moss 
siedzącą przy oknie. Ucieszyła się o- 
na, jak zwykle; Władek przywitał się 
z nią i usiadł na skrzyni, założywszy 
czapkę na tył głowy. Nie bał się jej 
wcale, owszem swobodnie z nią roz­
mawiał. Nie wyglądała zresztą stra­
sznie: ubraną była w czystą suknię i 
biały fartuszek; włosy miała gładko 
uczesane, a oczy błyszczały radością 
i weselem.

— Władziu — rzekła staruszka 
— nie mogę zapomnieć tych pięknych 
modlitw, które kiedyś odmawiałeś 
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przy moim łóżku. Ja znam tylko Oj­
cze nasz. Gdzie nauczyłeś się tych 
modlitw?

— Odmawiam je codziennie; na­
uczyłem się ich w szkole. A czy pa­
ni umie Anioł Pański, Spowiedź Po­
wszechną.? Lecz zapomniałem, że pa­
ni jest protestantką. A szkoda!

Słowa te wymówił z takiem smut­
kiem, że pani Moss nie mogła się o- 
brazić.

Rzekła więc pokornie:
—Być może, że szkoda, Władziu, 

lecz mię tak wychowano; w naszym 
domu niewiele słyszeliśmy o religii. 
Może przypomnisz mi te modlitwy?

— Dlaczego nie? — zdjął czap­
kę, ukląkł, przeżegnał się pobożnie, 
złożył ręce i zaczął się modlić. Sta­
ruszka pilnie nań uważała. Gdy skoń­
czył, przeżegnał się znowu, włożył 
czapkę i wskoczył na skrzynię, mó­
wiąc;
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—Czy to nie ładne modlitwy? Są 
one takie stare, jak Kościół katolicki, 
który założył Chrystus Pan.

— Widzę, żeś pewien swej wiary
— rzekła staruszka. — Kto cię tego 
wszystkiego nauczył?

— To wszystko jest w katechiz­
mie — odparł Władek.— Zresztą sły­
szałem o tern nieraz na lekcyi w szko­
le. Ja byłem już u Pierwszej Komunii 
św.; mam trzynaście lat.

— Niewiele z tego rozumiem; ni­
gdy nie słyszałam o rzeczach, o któ­
rych mi opowiadasz.

Władek wzruszył się. Widział 
przed sobą staruszkę siwą, która nie 
umie modlitw, które jego młodsi bra­
cia już odmawiają codziennie i nie ma 
pojęcia żadnego o religii. Co to za 
straszna rzecz! Trzeba jej pomódz.

— Pani Moss — rzekł poważnie
— przyniosę jutro mój katechizm i 
książkę do modlenia i będę pani czy­



19

tał, aby się pani wszystkiego nauczy­
ła.

— O mój, drogi chłopcze, czy 
rzeczywiście tak uczynisz? — zawo­
łała uradowana staruszka. — Lecz nie 
będzie to dla ciebie przykro, że bę­
dziesz musiał siedzieć ze mną, zamiast 
się bawić? Co do mnie, byłabym temu 
bardzo rada. Nieraz myślę, że Dobry 
Człowiek w niebie zapomniał dawno o 
mnie nędznej.

— Jeżeli pani przez Dobrego Czło­
wieka rozumie naszego Zbawiciela, to 
On kocha takich ludzi, jak pani. Im 
są ludzie starsi, ubożsi, i bardziej cho­
rzy, tern więcej ich kocha. O tem 
wiem napewno. Matka mi o tem mó­
wiła i Siostry w szkole i ksiądz. Ju­
tro przyniosę książki, niech przeto pa­
ni będzie gotowa. — To mówiąc, od­
szedł.

Nazajutrz przyszedł Władek w 
swoim czasie i odczytał kilka kartek 
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z katechizmu. Staruszka przerywała 
mu nieraz, prosząc o wyjaśnienie. 
Czuła, że teraz robi coś dla swej du­
szy.

Odtąd Władek nie opuścił ani 
dnia. Przeszedł ze staruszką cały ka­
techizm, a ona uważała bardzo pilnie, 
starając się wszystko dobrze zapa­
miętać. Powoli rozjaśniało się w jej 
głowie; łaska Boża wstępowała do jej 
biednej duszy. Wreszcie rzekła:

— Czy wiesz, Władziu, o czem 
codziennie myślę?

—Nie wiem, — odrzekł Władek. 
— Co takiego?

— Że nadszedł czas, bym przyję­
ła chrzest i została katoliczką.

— Naprawdę? — zawołał Wła­
dek, zeskakując ze skrzyni. Nie za­
uważył on przemiany w myślach i u- 
czuciach, która zaszła w staruszce w 
czasie godzin z nim spędzonych.
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— Myślę o tem i pragnę tego, — 
odrzekła poważnie staruszka.

— W takim razie sprowadzę pa­
ni księdza.

— Owszem proszę bardzo.
Władek poszedł do księdza.
Ksiądz zdziwił się, słysząc od 

Władka wyżej opisane szczegóły i po­
spieszył do domu pani Moss. Skoro 
tylko spojrzał na nią, spostrzegł, że 
nie będzie długo żyła. Zadał jej kilka 
pytań i przekonał się, że Władek do­
brze ją przygotował. Staruszka po­
prosiła księdza o chrzest, gdyż nie by­
ła wcale ochrzconą.

Nazajutrz przyjęła chrzest. Wła­
dek był ojcem chrzestnym. Po kilku 
odwiedzinach dostała pierwszą Ko­
munię św. Gdy ksiądz odszedł, Wła­
dek został i odczytał jej modlitwy 
dziękczynne.

Zdawało się, że P. Bóg przedłu­
żał jej życie tylko na to, żeby mogła 
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zapewnić sobie zbawienie. Z każdym 
dniem słabła; pewnego dnia ksiądz 
poszedł, by dać jej Ostatnie Nama­
szczenie. Wreszcie, gdy raz Władek 
wchodził do jej pokoju, uśmiechnęła 
się do niego i rzekła.

—Niech cię Bóg błogosławi.
— Zamknęła oczy i spokojnie za­

snęła, a aniołowie zabrali jej duszę 
do nieba.










